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P O Ż A R .
R zecz w y ję ta  z na jnow szych  pam iętn ików  

jed n eg o  lekarza.

W ielu pamięta jeszcze pożar, którym spłonął 
brow ar pana B. w Dublinie. Przy tej oko­
liczności w ydarzył się mi przypadek , który 
jak sądzę, fobie podobnego nigdy nić miał i 
może mieć nie będzie. Mieszkam w Dubhnie, 
gdzie lekarzem jestem . Tego samego wieczora, 
gdy się wszczął ów pożar, wyszedłem z domu 
dla odw iedzenia w kąpieli jednego pacyjenta, 
którem u podtenczas z v.ielką poświęcałem się 
troskliwością. Około jedónastej godziny, czer­
wona łuna na niebie od północno-zachodnićj 
stror.y ściągnęła m oję uw agę ; zwróciwszy 
wiec kroki moje ku tej stron ie, udałem  się 
prosto do pana B. brow aru. Budowla ta była 
w  podłużny czworobok staw iona, mająca na 
jednym  rogu stare skrzydło zamieszkane, 
z drugiej strony zaś stał zupełnie nowy, 
jeszcze nieskończony budynek. Gdym w to 
miejsce przybył, ujrzałem  na obszernym dzie­
dzińcu tłum  ludzi w największym ru c h u ; by ł- 
to zgiełk do nieopisania. Śród tego w iru trzy 
sikawki lały wodę strum ieniam i na dachy i 
w ok n a , przez które płomienie wybuchały. 
Byłalo okropna walka, w której człowiek dla 
pokonania jednego żyw io łu , drugiego uży­
wał. Rozlana woda na dziedzińcu wtórzyła 
i odbijała wrzące płomienie, a  przezto raziła 
niezm iernie oczy blaskiem, złamanym przez 
poruszenie chodzących, którym  aż wyżćj 
kostek sięgała. Dozorcy ogniow i, stojąc na 
sikawkach, wydawali ztamtąd przez tubę roz­
kazy ludziom , gaszącym ogień na d ach u , 
którzy śród kłębów dymu całkiem z oczu ni­
k nę li, to znowu się pokazywali, podobnie

spiżowym posągom, rozpalonym  w ognistym 
piecu. Rozumie bię, że ja także na ten okropny 
widok nie włożyłem  rąk do kieszeni, ale wzią­
łem  się do roboty , i w kilku chw ilach, po­
dobnie jak wszyscy, byłem  zlany potem i wrodą.

Zatrudnieniem  mojem było przyłączyć się 
do ty ch , co wynosili z magazynu naczynia, 
napełnione spirytusam i, aby się nie zajęły. 
Droga do tych magazynów prowadziła przez 
ogromną izbę, mającą kamienną podsadzkę, 
w  której wm urowany był bardzo duży ko- 
cieł, używany do dystylowania. Ta izba była 
r.a pierwszem piętrze, a głębokość kotła szła 
aż w poziom , zkąd był ogrzewany ; u góry 
miał on szybę, czyli otw ór na dwie lub trzy 
stopy w śreanicy, Nad głowami naszemi 
była powała na belkach, idących w ścian , 
która nas jeszcze tylko sama jedna od ognia 
rozdzielała. »Luż dwa lub trzy razy prze­
szedłem był przez tę izbę, gdy ktoś zw rócił 
moję uw agę, żc końce belek się zajęły , że 
powała wkrótce spadnie, a z nią obali się i  
druga ściana, której m ur naw et jeszcze nie 
był dobrze wysechł. Cofnąłem się na kilka 
kroków, w tern zawołał ktoś z drugiej strony, 
abym na pomoc mu pospieszył.

Pojrzałem  w górę nad siebie, powała zdała 
się nu jeszcze tak być m ocną, żem się nie 
obawiał prędkiego niebezpieczeństwa. Po­
biegłem tedy po drabinę, będącą po drugiej 
stronie, ale zaledwo, żem tam stanął, już się 
z strasznym łomotem oberw ała powała i 
spadła na mnie. Jakim ja  sposobem zostałem 
niezdruzgotanym  i nietkniętym, to Bogu wia­
domo , bo ja nie umiem sobie wytłumaczyć. 
Gruz spadający zgrucJiolał drabinę w kawałki. 
Rłęby dymu, kurzu, płomieni zasłoniły przede 
mną wszelki wychćd. Straciłem  przytomność,
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cb m łem  umknąć z tego pożaru , ale nowo 
oberwane kamienie i palące się belk za­
waliły przede mną d iogę. Juzem się miał 
śród tych ognistych kłębów za zgubionego, 
gdy oto na] le zapadła się pode mną pod­
łoga , a wraz i dźwięk jakiegoś metalu ODił 
się o moje uszy; lecąc uderzyłem  nogami 
w m etalowe ściany; wpadłem w  kocieł.

Ochłonąwszy z pierwszego przestrachu: 
vdobrze się sta ło !« pomyślałem sobie; w tym 
wypukłym  pokoju przynajmniej nie dosięgną 
mnie w ielkie, spadające kamienie, lub belki. 
Nie troszczyłem się bynajmniej jak się ztam- 
tąd dostanę, skoro ugaszą ogień, owszem 
starałem się ile możności, jak najbezpieczniej 
umieścić w k o tle , który za najmniejszem 
mem poruszeniem wydaw ał dźwięk łoskotnie 
drżący. Siedziałem w tej bani prawdziwie 
jak zły duch w głębokiej przepaści. Odtąd 
nic więcej nie słyszałem nad sobą tylko 
trzeszczące drzewa w ogniu i łomot obryw a­
jących się m urów , które spadając bryłam i, 
toczyły się , potrącały i znowu dalej z hu r- 
kotem leciały. Byłło huk i trzask tak straszny, 
jak gdyby się nade mną cały świat walił. 
Z początku myślałem przez chwilę, ze kocieł 
był całkiem odsłonięty, ale ognisko, w które 
był w m urow any, chroniło go, a z nim i 
mnie zarazem ; ściany inuru, w  których spo­
czywał, były jego warownią. Nie mało rum o­
wiska wpadło przez o tw ór na 6pód kotła, 
i to właśnie ocaliło mnie od śmierci, jak się 
później okaże. Nie długo trw ało, a ogromny 
belek padł storcem na krawędź kotła; miedź 
ugięła się, lecz nie złamała, tylko garb wielki 
wgiął się w ew nątrz kotła. Gdy okropny 
bałuch zagrzmiał w mojćm miedzianem wię­
zieniu , m yślałem , ze juz po mnie byłol 
Ochłonąłem z trwogi i chciałem w rozpaczy 
po ścianie kotła wydobyć się do góry. D are­
mne usiłowanie 1 Ściany były jak szkło gład­
kie! W ięzienie moje miało przynajmniej czter­
naście stóp szerokości, i też same wysokość. 
Niepodobieństwem było dla mnie wydobyć 
się z lak ślizkiego grobu. Starałem się więc 
powziąć dokładne wyobrażenie o położeniu , 
w którem zostaw ałem ; ledwiem tę myśl po­
w zią ł, aliście w tejże samej chwili zadrzała, 
i stęknęła ziemia, bo stare m uiy przetraw ione 
ogniem, zachwiawszy się, runęły  z okropnym 
stukiem na ziem ię; większa część gruzów

przeleciała po nad moję głowę. Ujrzawszy 
nad sobą gorejące piekło, u traciłem  wszelką 
nadzieję i oddałem się strasznej rozpaczy. 
Tlejący pop ieł, jak śnieg gorący, paaał na 
moję głowę. Dla ochronienia się od goreją­
cych głowni, spadających przez otw ór w głąb 
kotła, przyiuhiem  się ciaano do ściany jego. 
Co chwila oczekiwałem śm ierci, zamknąłem 
oczy, schyliłem głowę, i zgiąłem się we dwo­
j e ,  dla odebrania ciosu ostatniego. Jasny, 
przeraźliw ie ja ry  blask ze wszystkich strón, 
jakby z paszczy wulkanu, wdzierających się 
p łom ien i, od których moje miedziane wię­
zienie złocistein św iatłem  b iło , przyw rócił 
nr i na nowo zmysły.

W  czasie, gdy sie rozhukany pożar tak nie- 
powściągliwie i dziko sro ży ł, szumiało mi 
straszbwie i dzwoniło w sposób wyjący w u- 
szach, a nade mną koło m nie i we mnie 
wiła się taka okropna straszliwość, jakićj 
ani rozum ludzki pojąć, ani pióro opisać 
nie zdoła. Po niejal.nn czasie cokolwiek się 
uspokoiło, a ja  zacząłem myślić nad spo­
sobem , jakby się z kotła wydobyć. Wyieźć 
w górę po gładkiej miedzi było niepodobień­
stwem ; zdjąłem ze siebie suknie, skręciłem 
z nicli pow róz i przywiązawszy do niego 
ciężki kam ień , cisnąłem go z całej mocy 
w g ó rę , w m niem aniu, ze gdy się na kra­
wędzi otw oru zaczepi, po nim wyliżę do 
góry. Lecz nadaremt iel Ilocieł nie był wyż­
szy od m u ru , w którym  w isiał, i nie mial 
żadnego takiego miejsca , o któreby się ka­
mień mógł zaczepić. Krzyczałem , co mi sił 
stało. Żadnej odpowiedzi. Cisnąłem kamie­
niem w metalowe ściany mego w ięzienia; 
chrzęst okropny rozległ się w około, który­
by w innym razie aż w mieście był usłysza­
nym ; te^az tłum ił się pośród s tu k u , trzasku i 
łom otu upadających belków i śród krzyku 
m ularzy i cieśli. Starałem się ile możności 
uspokoić i cierpliwie oczekiwać pożaru. Po­
tem wpadłem na myśl, że mnie może usły­
szą , gdy zawołam przez kurek koiła. Dla 
przytknienia ust do otw oru kurka, ukląkłem. 
Na rękach miałem g ru b e , zupełnie wodą 
przesiąkłe rękawiczki, lecz gdy usta do mie­
dzi p rzy tknąłem , dopiero przekonałem  się 
o tej strasznej p raw az ie , że już miedź jak 
ogień rozpaloną była. Jeszcze teraz nie mogę 
o swojem strasznćm położeniu wspomnieć
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bez w zdrygnienia! Nito piorunem  rażony ze­
rw ałem  się w g ó rę , zacząłem w śm iertelnej 
trw odze wszelkiemi sposobami wydobywać 
s ię , chciałem wyskoczyć z mego grobu —  i 
gdyby można b y ło , byłbym się pod samo 
w darł niebol W ołałem p rzeraźliw ie , w rze­
szczałem z wszystkich sił o pomoc , ale nie­
stety I tylko trzeszczące płomienie odzywały 
się na moje jękil

Zm ordow any, uszam otany, znojem zlany, 
usiadłem nareszcie na kupie rumowiska i 
pomyślałem so b ie , iz teraz przyjdzie mi 
w siedmiokrotnie rozpalonym , miedzianym 
piecu w właściwem znaczeniu tego słowa 
odbyć próbę przez ogień. W estchnąłem głę­
boko... Posunąłem ręką po czole, zimnym 
polem było oblane. Wyciągnąłem z kieszeni 
ciepłom ierz maleńki, który wziąłem był z sobą 
w celu oznaczenia ciepła kąpieli dla mego 
p acy jen ta ; ciepłomierz pokazywał 40. sto­
pień Reaumura. Przytknąłem  do kotła kulę 
żywego srebra; źyvce srebro tak szybko sko­
czyło w górę, żem natychmiast odjął ciepło­
mierz, bojąc się, aby nie pękł. Przez niejaki 
czas stałem jak słup uieporuszony ; potem 
rozpłakałem  się. Pomyśliwszy o mękach, 
które na mnie czekały, gdy się kocieł cał­
kiem rozpali, czego niezawodnie obawiać się 
m usiałem , przyznam się, żem zupełnie stra­
cił odwagę.

Słabość ta, jeźli ją tak nazwać komu się po­
doba, przywiodła mnie do tego, żem w mo­
dlitwie szukał siły , na której mi zbywało. 
Ukląkłem z największą pokorą, modliłem się 
g o rąco , wzywałem Boga ze łzami z głębi 
mój d u szy , aby się nade mną zlitował i 
użyczył mi siły do wytrzymania p ró b y , na 
którą mnie wskazał. Błagałem g o , by mnie 
nie zostawił na łup mojej rozpaczy. Nie 
błagałem  darem nie 1 M odły sprawiły skutek 
święty. Czułem, jak pociechą boską jaśniało 
w  sercu m ojeinl Uspokoiłem 6ię i nabrałem  
odwagi. Powstałem i spojrzałem w oczy 
niebezpieczeństwu.

Ciepłomierz pomknął na 43. stopień, lecz 
przypom niałem  sobie, że nerw y ludzkie, po­
dług doświadczeń uczynionych przez p. For- 
dice i Bankes, bez znacznego uszkodzenia 
wytrzymać mogą przez pewny czas więcej, 
niż dwójnasób większą gorącość, jak obecna 
była. Przypomniawszy sobie także moje

własne i liczne doświadczenia, połysk nadziei 
ożywił znowu moję duszę.

Dziecko Larocbefoucaulta było w piecu 
rozpalonym  na 142 stopni. Sonnerat opo­
wiada, iż w źródłach wrzących Mtmilies żyją 
ryby śród 05 stopni gorącości. Tenże sam 
na wyspie Luęon widział ro śliny , których 
korzenie skrapiał potok, mający 79 stopni 
ciepłomierza. Nareszcie uspokoiłem się tą 
m yślą , ze kocieł rozgrzewa się tylko po­
wierzchnym  ogniem , a ze ogień coraz siły 
u lraca, dla tego i kocieł wkrótce oziębnie. 
Lecz niestetyl gdym u jrza ł, że ciepłomierz 
ciągle szedł w górę, zniknął dla mnie wszelki 
prom ień nadziei. Chciałem jeszcze wyracho­
wać, jak gorącym powinien być kocieł, nim 
atmosfera będzie miała 120 stopni: gorącość 
tę ,  m yślałem , ze jeszcze wytrzymać mogę. 
Lecz zamąciło się mi w głowie, nie mogłem 
skończyć obrachowania. Wszelako tein ocu­
cony, miałem jeszcze ciągle przytomność u- 
m ysłu ; mogłem naw et na papierze skreślić 
moje uwagi, i ułożyć następujący, że tak po­
wiem, um iejętny testament, pisany widocznie 
w nieodzowneiu oczekiwaniu śmierci, który 
w pierwiastkowej, ułamkowej postaci, podaję 
mym czytelnikom :

»Jestem doktor C., mieszkam przy ulicy N. 
Skoro kto znajdzie ten papier, zaklinam go, 
niechże spieszy bez straty czasu i wyciągnie 
mnie z rozpalonego kotła, w który wpadłem, 
gdy drabina pode mną się złamała. Zginę, 
jeżeli spieszny nie nadejdzie ratunek 1 Go­
dzina pół do pierwszej w nocy. Prędko 1 
prędko! (Jużern raz był napisał te s łow a , 
i przywiązawszy papier do kamienia, wy­
rzuciłem  do góry ; zapewne upadł w ogień.) 
Testam ent mój znajdziecie w lewej szufladzie 
w mym stoliku. Grzegorz N. niechaj chowa 
moje papiery. Pisma dotyczące się przygody 
z panem S. niechaj spali. Z przem okłych 
sukni moich kurzy się para. Ciepłomierz 
52 stopni.«

»W cztery minuty później: Pow ietrze za­
duszające. Jestem cały zlany potem . Będę 
p isa ł, ile tylko sił stanie.«

»0 trzy kwadranse na p ierw szą: Ciepło­
mierz 55 stopni.« .

»We dwie minuty później: Ciepłomierz 
00 stopni. Suknie moje suche jak p ró ch n o ; 
całkiem ztężały.«
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?>'0 godzinie piórwszej i pięciu m inutach: 

Ciepłom ierz na 77. stopniu. Zdjąłem z siebie 
suknie i trzym am  je  nad głow ą; górne po­
w ietrze tak mocno działa na w ew nętrze, że 
gorącoćć staje się nieznośną.*

»0 godzinie pierwszej i os'miu m inutach: 
Ciepłomierz na 81. stopniu. Zegarek piecze 
mię. Zdjąłem go ze sznurka. M oj ołówek 
mocno gorący , a jeszcze ciało moje dość 
św ieże; nauka o rozszerzaniu się cieplika 
zdaje się być mylna.« Zdjąłem ze siebie 
wszystko, aż do botów.

^Trzynaście m inut po p ierw szćj: Ciepło­
mierz 90 stopni. Szesnaście m inut po pierw ­
szej : Ciepłomierz 92 stopni. Nie mogę nic 
więcej znieść na mcjein c ele. Puw ietrze, 
którem  dycham, zdaje się rai być świezszem, 
niż t o , które połykam. Zćgarek mój stanął, 
bo się kruszec roztęzył. Ciepłomierz 99 
stopni. Płom ienie nad moją głową gasną. 
Coraz bardzićj się zciemnia. Antaby u kotła 
są jak ogień czerwone. Mój Bozel Woda 
kipiałaby w miejscu, w którem  obecnie piszę. 
Gdyby nie rum owisko, na którem  stoję, za- 
tlałyby suknie pod inojerai nogami. Zdjąłem 
ze siebie bóty; podkówkl u  obcasów osma­
liły połę mojej sukni. Omal nie zemdlałem 
ze smrodu skóry spalonej. Dla wystudzenia, 
grzebię moje obcasy w rumowisko.*

Ciepłomierz pokazuje 104 stopni. Żywcem 
się piekę. Moją ostatnią myślą jest moja zona 
i moje biedne dzieci. O Boże! Zlituj się nad 
niem i 1 Udziel jej siły , która we mnie juz  
znika! W tem  miejscu wołu upiećby można!* 

^Ciepłomierz pokazuje 110 stopni. Na rękach 
moich pełno pęcherzów. Ilocieł na jednćj 
stronie jest jak ogień czerwony. Wielki Boże! 
M iłosierdny Boże! Pokizto będzie trw aioI 
Niebawem wyschnę cały. Wszechmocny Boże! 
zeszićj śmierć na m n ie , nim padnę na k ru­
szec roztopiony! O moja kochana — «

»Sto jedenaście stopni! Juz dłuzćj ciepło­
m ierza utrzymać nie mogę. W łaśnie wypadł 
mi z ręku i stłukł się. Ktokolwiek znajdziesz 
to  pismo, zanieś je  do C,, przy ulicy N. Po- 
ruczam  je  dyskrec... jego. Gorąco coraz sil... 
Smród kruszcu zaduś... mnie. Juz nie mogę 
pis... ołówek m nie piacz... okrop... Gorącość 
jeszcze straszniej,.. W nętrzności obracają się 
w e mnie. O jakież srogie pragnienie 1 Od­
dech mój coraz cięzsz... Jestem  cały okryt...

pęcherzami. Wszechmocny Boże! czemże ja cię 
obraziłem ! Zlituj się , mój Bożel Zlituj się, 
dla miłości Chrystusa Pana! Umićram — 
przebaczam wszystkim moim nieprzyjaciołom  
—  przebacz m n ie , mój Bo/e 1«

Czułem , żem słabnął coraz bardzićj, spie­
szno zawinąłem  w chustkę pugilares i ga"ść 
rumowiska, i zebrawszy wszystkie siły cisną­
łem  go w górę z ognistego przybytku. T en  
ruch ram ieniem  spraw ił taką mi boleść, jak 
gdybym je  był w  kipiącej wodzie zanurzył. 
W krótce uczułem jakąś u lg ę ; postrzegłem , 
iż to słabość zwykle zemdlenie poprzedzająca; 
westchnąłem  z dziękczynieniem do nieba, spo- 
dzićwałem się, że um rę .n im  padnę na roz­
palone ściany, które m nie otaczały. Wszelako 
znam.ona te  zniknęły, wystawiony byłem  po­
w tórnie na najokropniejszą walkę śmierci. 
Skóra na mojój szyi, tw arzy i ram ionach 
okryta była pęehćrzam i; czułem  już zgubny 
skutek ognia w mych kościach. Krew w ży­
łach moich zdała się być przez wyziewy 
skóry i płuc wyschniętą i zniszczoną. P rzy­
pisywałem to n.edostatkowi soków, , e skóra 
moja nie zmieniła się w jeden  pęcherz. Słowo 
tu rtu ra  jest za s ła b e , aby nićirr wyrazić to, 
co ja cierpiałem. Buchające płomienie zgasły 
zupełnie i zostawiły mię w ciem ności, w  o- 
kropnej ciemności, w której widziałem tylko 
połysk miedzi rozpalonej, i już zbielonej od 
strony kurka 1... Straszliwa myśl przyszła mi 
do głow y; m yśl, którą przez sainego szatana 
byłem  nagabniony, i która na dnie piekła 
była utworzoną... Chłodny w iatr nocny nad 
powierzchnią kotła, zażegł znowu gasnący 
płom ień. W nagłym blasku płomienia ujrza­
łem  moje zetJone suknie, na których jeszcze 
dotychczas stałem. W yjąłem z pod nóg spo­
dnie, wsunąłem rękę do kieszeni—  kilka sztuk 
kruscowej monety przepaliły sukno. Ach ! ja 
nie szukałem pieniędzy '—  ale noża!... W yj- 
m nję go, otwieram  do połowy... ostrze jego 
piecze mnie w palce... rzucam od siebie 
nieszczęsne narzędzie, wołając: »Boże m ój, 
nie dozw ól, aby mię zły duch wiódł na 
pokuszenie!* Bóg wysłuchał m odlitwy mo­
jej I usłyszałem nad sobą g łosy , potem sta- 
punia, które się to oddalały... to zbliżały... 
przyszła nareszcie pomoc 1

Praw ie przez sześć tygodni nie mógłem 
powstać z łóżka. W ićm niezawodnie, że gdy­
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by się nie był stłukł mój ciepłomićrz, byłby 
okazał daleko wyższy stopień gorąca , niż 
ciepłomierz Blagdena i Bankesa. Jeszcze tylko 
kilka m inut d łu ż e j, a byłbym  zginął; w y­
trzym ałem  niezawodnie większy stopień go­
rąca , niż jakikolwiek człowiek na świecie. 
T em peratu ra  ciała mego, wyjąwszy niektóre 
miejsca podbrzusza, nie przechodziła nigdy 
45, stopnia. Co większa, kładąc pięści roz­
ognionych rąk moich na inną część ciała, wiel­
kiego doznawałem  ulżenia. Różnica między 
tem peratura ciała m ego, a atm osfery, była 
niezawodnie ciągle blizko 96 stopni.

Dublin. F e r d y n a n d  Co l l e t .
fB lackw oods M agazin t-J

OBRAZY PARYŻA.
P r z e i  X a w .  B r o n i t o w s k i c g o .

XIV.

(Dokończenie.)
Hold trw alszy , niż go moda oddać mogła, 

a nade wszystko umiejętniejszy i uroczystszy 
złożył wiekom średnim  jeden  z tutejszych 
obywateli p. d u S o m m e r a r d  założeniem 
M u z e u m  z a b y t k ó w  wieków średnich. Co 
po dawnej rew olucyi ocalało, co się ukryło 
przed chciwćm okiem tak zwanćj bandę 
noire , to jest lu d z i, szukających w  staro­
żytnych pamiątkach tylko wartości w e­
w nętrznej, i szacujących stare zamki i histo­
ryczne rozwaliny tylko jako uiateryjały do 
stawienia zakładów naukowych, wszystko to 
starał się p. du Som erard wyszukać, wyprosić, 
zakupić i w jednę  całość zgromadzić. Po­
święcił na to staranie całego życia, cały ma­
jątek i utw orzył muzeum, jakiego nie ma na 
św iecie, jakiegoby naw et rząd teraz założyć 
nie zdołał, gdyby milijony chciał na nie w y­
dać, wiele bowiem rzeczy w tem muzeum są 
jedynem i egzemplarzami przeszłości francuz- 
kiej. Sąto dawne Puław y francuzkie, z tą 
różnicą, że zbiór p. du Sommerard jes t w y­
łącznie francuzki, gdy tymczasem skarbiec 
nadwiślański posiadał i rzeczy postronne. 
Nie ma w Paryżu muzeum więcćj narodo­
w ego, więcćj francuzkiego, a jednakże naj­
mniejsza nowość bulwarow a zdaje się zaj­
mować więcej P aryżanów , aniżeli ten  zbiór 
prawdziwie francuzki. Gdyby nie cudzo­
ziemcy, możeby na dziedzińcu pałacu, w któ­

rym  się m ieśc i, traw a porosła. Cucąc je  
zwiedzić, pisze się do właściciela o pozwole­
nie, a ten  wyznacza dzień, w  którym  kilka­
dziesiąt osób razem  z grzeczności jego może 
korzystać. Sam gmach, w którym  się mieści 
tagalery ja narodowa, należy do historycznych 
pamiątek w P aryżu , i ma napis nad bram ą 
H ótel de Cluny. Gdyby nie zawierał tyle 
osobliwości, już sam z siebie, byłoy ciekawym 
starożytności zabytkiem. W czwartym wieku 
po Chrystusie wzniesione były w tem miej­
scu łaź n ie , zwane Palatiurn Thermorum , 
szczątki stanowią część dzisiejszego gmachu. 
Przez kilka wieków byłato rezydencyja kró­
lów francuzlucb pierwszej i drugiej dynastyi, 
a po spustoszeniu gmachu przez Normandów, 
m ury  te przechodziły z rąk do rąk. W wieku 
l i ty m  opaci kolegium Cluny założyli tu swo­
je  siedliska, a w wieku 17tym byłato rezy­
dencyja nuncyjuszów papiezkich. Roku 1800 
sprzedano cały ten  gm ach, jako własność 
narodow ą pew nem u ch iru rgow i; ten zrobił 
z dawnej kaplicy tea tr anatomiczny, a z poko­
jów  głównych sale farmaceutyczne, resztę w y­
dzierżawił na drukarnię, pensyję panien i t.d . 
Takie było przeznaczenie tych m urów  aż do 
r. 1832, w którym  p. du Som merard prze­
niósł w nie starożytności fi ancuzkie, jakie 
posiadał, a które ciągle pomnaża. N iepodobna 
tu  wyliczać wszystkie osobliwości, zgroma­
dzone w tem  m uzeum ; właściciel postanowił 
upowszechnić ich znajomość i zapowiedział 
dzieło , w którem się znajdować będą ich 
rysunki ze stosownym opisem. Poprzestanę 
tu  na ogólnćm skreśleniu tego zajmującego 
zbioru. W k a p l i c y ,  która od dawna była 
w tym gm achu, umieścił wszystko, co w u- 
płynionych wiekach służyło do nabożeństwa; 
różnica tych przedmiotów z używanemi dzi­
siaj w kościele , nie jest wprawdzie wielka , 
z tem wszystkiem są tam i sceny i rzeczy , 
dziś w  kościołach n iezrane ; konfesyjonały, 
ławki, pastorały z l i g o  i 15go wieku są n ie­
rów nie w iększe, niż dzisiejsze, jak gdyby 
także zaświadczały większą siłę rizyczna daw­
niejszych pokoleń ; książę Burgundzki, cały 
w  z b ro i, klęka tam przed p ra ła tem , siedzą­
cym pod baldachinem ze skóry , na którćj są 
malowidła wyzłacane z wieku l5 g o ; puszki, 
m onstrancyje, krzyże, roboty bizantyńskiej, 
sięgające jeszcze 9 g j wieku , zawstydziłyby
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dzisiejszych zło tn ików , tak niezm iennego są 
połysku, lubo nie są złote; hafty na ornatach, 
m itrach i komżach są roboty rów nie trw ałej, 
jak pracowitej. M alowidła w  tej kaplicy na 
drzew ie przypom inają rów nie sztukę grecką, 
jak artystów  wieków średnich. Nie zapomniał 
właściciel o szkłach malowanych w oknach, 
o b rew iarzach , książkach do nabożeństwa i 
starych kościelnych rękopisach. Jeden z tych 
rękopisów , pięknie oprawny, był własnością 
Henryka W alezyjuszai przypomina widocznie 
okoliczność, dla której król ten porzucił Polskę; 
zakochał on się był w' M aryi z Cleves, w ła­
śnie w  dniu jej zaślubin z księciem Iłondeu- 
szem i właśnie w tenczas, kiedy wyniesiony 
na tron  Polski z Francyi musiał wyjechać. 
Oddaliwszy się, pisywał do niej krwią własną, 
a gdy tron  francuzki odziedziczył, chciał u- 
nieważnić jej śluby i podzielać z nią godność 
najw yższą; dla miłości tej może zaniedbał 
myśleć o powrocie do Polski. W krótce po­
tem  nastąpiona śmierć M aryi pogrążyła go 
w  s mut ek , a ślady tego widać jeszcze na 
ręk o p is ie , z którego zwykle godzinki od­
m aw ia ł: pełno na nim plam z łe z , pięknie 
rysowanych i malowanych czaszek, godło 
śm ierci oznaczających i cyfer M aryi. W sali, 
którą właściciel nazwał p o k o j e m  F r a n ­
c i s z k a  I., naw et drzw i do niej są pamiątką 
historyczną; przeniesione z zamku d\Anet, 
mieszkania Diany, kochanki Henryka II., wy- 
mownićj przypominają nam iętną miłość tego 
k ró la , aniżeli wszelkie inne podania histo­
ryczne; są na nich dwa medaliony króla i 
Diany, i kiedy pierwszy uwieńczony jest tylko 
w aw rzynem , tymczasem nad drugim  unosi 
się korona samej Francyi; przy zamku drzwi 
są księżyce, herb Diany z napisem : Donec 
to tum  impleat orbem. Znajdujące się w  tej 
sali szachy kryształow e, wyobrażające tu r­
n ie je , przysłał był naczelnik Arabów syryj­
skich w  podarunku Ludwikowi Ś. Większa 
część innych przedmiotów, jak zbroje, łóżko 
z rzeźbami pracow item i, na którem  odpo­
czywał Frańciszek I„ obrazy, należą do wieku 
lOgo. Nie wiadomo jakim sposobem dostała 
się do tego zbioru 6zpada starożytna roboty 
hiszpańskiej z rękoiścią, wyobrażającą czaplę, 
która pożera w ęża; właściciel zapew nia, ze 
się znajdowała dawniej w Spandau , w ga­
binecie Fryderyka. Ale nie tylko rzeczy wo­

jenne zawiera ta sala; są w niej także przed­
m io ty , w  czasie pokoju za Franciszka uży­
w ane , jak zw ierciad ło , kadzie! z rzeźbami 
delikatnem i, zegar, lichtarze i inne sprzęty 
pokojow e, wszystko z wieku Frańciszka I. 
Horoskop pełen liczb , konstelacyj, cyfer i 
napisów , w tej sali będący, a może jedyny 
tego rodzaju astrologii zabytek, był własnością 
Henryka II. Przejdźmy do s a l o n u ,  który 
właściciel um eblował sprzętami hebanowem i 
z wieku l6go, a niektóremu naw et z wieków 
późniejszych. Bardzo stary klawikord i bióro, 
na którem  rzeźby, złoto, srćbro, kość słonio­
wa, perłow a macica, emalija, rzeźba i pędzel 
ubiegają się o p ierw szeństw o, uwiezione 
z Ilolandyi, w czasie gdy Francuzi tam wojo­
wali, są główną ozdobą tego salonu. W g a ­
l e r y  i znajdują się dawne rzeźby i malo­
w id ła , nie tylko oddzielnie, ale także na 
sprzętach, na fajansach, na dywanach, naw et 
na skórach , którem i pokrywane były tak 
zwane k u fr y , używane ua siedzenie, nim 
jeszcze krzesła weszły w  zwyczaj. Wszystko- 
to z epoki odrodzenia. Do tej samej epoki 
należą przedm ioty zbytkow e, a raczej roz­
maite sztuczne w yroby, umieszczone w d ru ­
giej galeryi. SaJa j a d a l n a  przygotowana 
jes t zupełnie do u cz ty : wielki stół okrągły, 
ogromne krzesła, talerzyki, niepokaźne łyżeczki i 
noże. ale niepospolitej wielkości puhary. Właści- 
ciel kazał umieścić na suficie i na ścianach roz­
maite napisy, które dawniej istotnie w salach 
jadalnych na belkach, powałę podpierających, były 
niezbędne. Przytaczam z nich niektóre: Decede 
peritis. Sperne cibum vLLem. Magna pars liber- 
tatis est bene moralus ventor. Nunc est biben- 
dum, JSatura abhorret vacuum , aut l ib a t , 
aut abeat. Non esse cupidum , pecunia est, 
Ostatnią salą w tem muzeum jest pokój Hen­
ryka IV, Jak w sali Franciszka wszystkie "sprzęty 
należą do jego epoki, tak w tej łóżko, obicia, 
zwierciadła, zegary i t. p. przypominają wiek pó­
źniejszy , w którym artyści więcej dbali o boga­
ctwo materyjalu , niż o sztukę.

Oprócz p. du Sommerard, jest w Paryżu kilku 
lubowników podobnych zbiorów; i tak baron Jory 
i p. Sauvagest mają gabinety gotyckie, a pp. De- 
monville i Deuon ograniczyli się Szczególniej 
na epoce Frańciszka 1.

Ja o tych rzeczach dla tego się rozwodzę, że 
przenosząc myśl do kraju , ze smutkiem w idzę, 
że nasze starożytności idą w zagube !
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—  Ze L w ow a. —

T ygodnika  roln iczo-przem ysłow ego , redakcyi Adama 
Kasperowskiego, wyszedł Num er 6. i 7. i obejmuje p rzed ­
mioty następujące.  Nr. 6. O dzierżawie. Pielęgnowanie 
pszczół w zimie. W ykaz  kosztów do fabrykacyi cukru 
z buraków  , podług ceny p. Scboel i L uz  -n Szlapanitz  
p od  Bernem. F u n t  cnkru za 1 1/4 kr. Fabryki cukru 
burakowego  we Francyi.  T rw ałe  i tanie pomalowanie 
drzewa. T rw ałość  angielskich kói wozowyc] . Nr. 7. 
G ospodars tw o  dom owe i fabrykacyje : opisanie mojego 
uprzywile jowanego narzędu (ap ara tu ;  do zgęszczenia sy­
r o p ó w  w Ź u r a w n i k a c h .  U zacie'racb bez słodu. W ia d o ­
mości czasowe: o  zgromadzeniu niemiecitich gospodarzy; 
o uprawie  nawozu i użycie takow ego;  o uprawie  roślin; 
tecbnologija;  o  pokupnaści w e łn y ;  dla czego wełna 
s p a d ła ,  i czego się spodziewać na przyszłość?

Z W a r « z a w y .  Zaszczytnie znany uczonemn świa­
tu z gruntownćj znajomości dyjalektów sławiańskieb, jak 
również z pism w tym przedmiocie og łoszonych ,  p ro ­
fesor A n d r z e j  K u c h a r s k i ,  wybrany został,  w  czasie 
Swego pobytu  za g ran icą , na czynnego członka to w a ­
rzystwa badaczów starożytności w Halli. (G .  Por .)

Z P r a g i .  W  p smie tutejszćm K w ia ty ,  znajduje 
się umieszczone w N rz e  47. * 48. z b. r: Opisanie m iasta  
L w o w a ,  z podpisem Z . — W yszed ł  z poo prasy dalszy 
ciąg Sło w n ika  czesko-n iem ieckiego  Józefa Jungm anna ,  
tom u  III.  zeszyt 4. i 5 . ,  od słowa P rzepiram  do s ło n a  
R ozperutili. Wyszedł także: S łow iańskich  starożytności 
P. j .  Szafarzyka, oddzia łu dzie jop itowego ,  zeszyt VI. 
o d s t r .  50 t d o  1005. Jes t to  tego oddziału zeszyt osta tn i;  
z dodaniem napisu dz ie ła ,  przypisu hr. Szternbergowi 
K asprow i,  p rz em o w y ,  spisu rzeczy i sk róceń ,  str, 9. 
Ob dwa dzieła sa wydane za pom ocą  Matk Czeskiej. 
—  Tejże Matki Czeskićj nakładem wydano Czasopisma  
czeskiego m uzeum  na rok bieżący, jedenastego rocznika, 
zeszyt czwarty.  O /d o b io n y  4ma tablicami kamienio- 
r y c i n , przedstawiających wizerunki nmnet i medalów 
pamią tkow ych panów z Rosenbergu. — O puścił  również 
prasę  z książęce) arcybiskupićj tłoczni i » kładem arcy­
biskupiego konsystorza, Czasopisma dla katolickiego d u ­
chow ieństw a , zeszyt III .  i IV. z b. r . , z tablice, szkół 
norm alnych w Królestwie Czeskićm z r. 1835, i z ryciną 
kościoła katedralnego Sgo Wita w Pradze, odbitą stara­
niem i nakładem ks. kanonika katedra! pras. Peszyny, 
zacnego wspićracza l iteratury i sztuk pięknych w Cze­
chach. erf.

P o e c i  l i t e w s c y .  P. L. A. Jacewicz,  w dziełku: 
W y ją tk i z  now oczesnych poetów  polskich tłum aczone na 
je ż y k  litew ski (W ilno  r. 1837). umieściwszy krótką roz­
praw ę o języku i literaturze l itewskiej,  wymienia na­
stępujących poetów , piszących w litewskim języku. Oto 
są ich n a rw y :  l )  Donelejtis (zmarły  r. 1780). W  poe­
m ac ie:  C ztery  p o ry  roku, t łumaczonym już na język 
niemiecki przez Rheza (Królewiec r. 1818) , okazał się 
prawdziwie  narodowym  poeta .  2) Szymon Staniewicz, 
le g o  bajki: A jlw a ro s  i A rk lis  y r  M eszka  (koń i nie- 
dziedź) noszą,  według zdania autora  ro z p ra w y ,  cechę 
oryg ina lnośc i , wielkiego talentu i znajomości p rzyrody 
litewskićj. T enże  zebrał także i wydał  litewskie pieśni 
gminne, ó) Dyonizy Paszkiewicz (zmarły przed kilką 
laty)  Mąż len był jednym  z najpierwszych miłośników 
litewskićj l iteratury i najgorliwszym o chwalę  języka i 
l iteratury litewsko-zmudzkiej Starownikiem. Zbierał ze* 
wsząd troskliwie litewskie pamiątki s tarożytne i składał 
w  sławnym swoim starożytnym dębie B aublis  zwanym. 
(Ob: o tych pamiątkach artykuł K. Niezabitowskiego 
wsDzicńniku Wileńskim* z r. 1824 i dzieło Teodoro Nar- 
bu ta :  O mitologii litewskiej.) Oprócz  mniejszych o ry ­
ginalnych poezyj t łumaczył Paszkiewicz na język litew­
ski Eneidą  Wirgiliusza i całe życie poświęcał ułożeniu

litewskiego słownika. Do poetów  litewskich w tak szczu­
płej  wymienionych tu liczbie dodać należy i samego 
autora  rozprow y, pa. Jucewicza, który przełoży ł  znane 
balady: T rzech  B u d ry só w . Św iteziankę, Brankę L itw in a ,  
Co m i ta m ? —. i na czele swej rozprawy umieścił.

D a w n o  i ć  p i s m  p e r  y j o d y c z n y c h. Jedno  
z pism peryjodycznych niderlandzkich: C ourant harlem - 
ski donosi , że w r. 1337 sto lat ukończyło. Inna gazeta 
belgijska: Journa l d e L ieg e  liczy lat onoło siedmdziesięciu 
pięciu. Najdawniejszą ęjareta we Francyi j r s t  1 'E to ile , 
przezwana teraz G azette  de F rance; ma niemal pó ł to ra  
v leku. Najdawniejsze literackie pismo p e re jo d y cz n e , 
które w  Francyi  w y ch o d z i ło ,  jes t  Jo urna l de sa a a n ts, 
k tóry od 5. stycznia 1665 r. wychodzi.  Najdawniejsze 
pismo peryjodyczne niemieckie jes t  Gazeta  Hamburska.

R o z m a i t e  ż y c z e n i a .  Bawarski dzieńnih L a n d -  
bdthin  mówi: »Dzie'wczęta nie życzą sobie w ogólności,  
tylko samych czcic ielów; matki nie życzą sobie tylko 
samycb prosic ie lów; nareszcie ojcowie nie życzą sobie 
tylko »amych żywicieiow. Potrzeba więc obiegu kilku 
k o m e t ,  aby c z c i c i e l e ,  p r o s i c i e l e  i Ż y w i c i e l e  
zbiegli się razem w jednej o sob ie ,  to jest — w  męż­
czyźnie.  Ze stu mężczyzn , uwijających się jak motyle 
koło  dz iew czyny ,  jest 98 c z c i c i e l ó w ,  11 /2  p r o s i ­
c i e  1 ó w, a częstokroć nie masz aby jednego ży  w i c i  e l a !«

O t e l l o ,  w ó d z  w e n e c k i .  Pewien, opisując sw o­
je podróże, doniósł pod dniem 18. sierpnia z Wenecyi: 
»W  tych dniach jedliśmy obiad w tym samym d o mu ,  
a może nawet i w tym samym p o k o ju ,  gdzie nieszczę­
śl iwa Desdemona padła  ofiarą zazdrości swego m ał­
żonku , weneckiego wodza d e  M o r o .  Do niego nie­
gdyś i do jego familii ,  jeszcze dotychczas istnącćj,  n a ­
leż tł piękny dóm ten w W e n e cy i ,  który te iaz  pod na ­
zw ą :  H otel de TE uropę  jes t  w oberżę zamieniony. Po ­
nieważ kroniki rzeczypospolitćj  weneckićj,  nadmieniające 
także o te jzn rodn i ,  podług weneckiego sposobu mówie­
nia, wodza Otella zawsze il moro nazywali,  co oznacza 
także Murzyna Inb M a u ra ;  dla tego Szekspir przemienił 
tego W łocha  w istotnego M urzy n a ,  a zatem przydatek: 
i l ,  k tóry w błąd wprowadził  Szekspira, jest  przyczyną, 
że ak to row ie ,  przedstawiający Otella, twarz sobie czer­
nić muszą.*

O s m y  c u d  ś w i a t a .  Escuria l,  ta pyszna budowa, 
którą dumni Hiszpanie, i bardzo słusznie, ósmym cuaem 
świata zowią , ma około dziesięć tysięcy oHien , siedm 
tysięcy k o lu m n ,  tysiąc czterysta  p o d w o i ,  i tyle sal i 
p o k o i , że klucze od nich siedm tysięcy funtów ważą.

A k t o r k i ,  k t ó r e  p o m y ś l n i e  p o s z ł y  z a  mą ż .  
Z p ow odu  śmierci księżnej d’A lban ,  która pod nazwą 
panny Melan była aktorką, jeden dzieńnik wylicza wiele 
aktorek, które j iodobn ie  jak ona bardzo majętnie i zna­
komicie za mąz poszły. Na czele tego spisu stoi cesa­
rzowa T eodora ,  która z« nim została małżonką cesarza 
Jus tyn iana ,  wprzódy była aktorką. Za tern świetnćm 
imieniem następują zupełnie nowe, i tak :  Panna Sonn- 
tag, została hrabiną de Bossi ; la sennora Sala, biabiną 
de Fu en tes ;  panna L ec le rc ,  baronową de la F e r t e ; 
panna W en z e l ,  hrabiną O r łó w ;  panna F a r r e n , hrabin.: 
de D erby;  panna B u r to n ,  brabiną de C ru rv e n ; panna 
F o o t e ,  lady Harrington;  panna M o n a n d o te , małżonką 
niezmiernie bogatego pana Bali w L ondynie ;  panna 
0 ’Reil, panią B e lcher ;  jedna aktorka teatru  S a n  Jario 
w  Neapolu, poszła za pana Luchesi Palli, brata  księcia 
Luchcsi  Palli. Podobne  zamęzcia wydarzają się naj- 
szczcgólnićj we W łoszech, gdzie bynajmnićj nie zadziwia­
ją publiczność;  gdy bowiem syn ostatniego doży w e­
neckiego poślubił sobie aktorkę pannę Z e rb i , tameczna 
publiczność uważała  postępek ten jako zupełnie n ie ­
naganny.
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Czytamy w  pismach publicznych następujący spis p o ­
t r a w ,  które były na wielkiej uczc ie ,  danej J , 10. pa­
ździernika t .  b. dla J.  C. Mości Arcyksięcia Jana  i in­
nych  dostojnych gości europejskich w pa łacu j .w .  sułtana 
w  K ons tan tynopola .  W łaśc iw ość  po traw  i dawanie ich 
w  porządku następującym, może poda niejakie objaśnienia 
wzdiędem s ta ju  kucharstwa i ustawienia s to łów  na 
W sc h o d z ie :  1) Znpa. 2) Baranina gotowana. 3) Kyby. 
4 )  Krumhi z bułek z czerwonym sosem z miodu. 5)  Ba­
ranina duszona z wypiekanemi ciasteczkami. 5) K om pot  
p igwowy ryżem mlecznym nakryty. 7) Indyki z roz- 
maitemi jarzynami. 8) L a d a if{c \ea \  ichny makaran z mio­
dem). 9) Siekanka pieczona. 10) S łodkie  legominy p ie ­
czone. 11) Karanie kotlety z sosem cebniuwym. 12) 
Słodkie piuree  z brnścikiem z kury . 13) Pieczone pu- 
lardy.  14) Potrawki z rvb . 15) Kiełbaski. 16 ) Cielęce 
kotle ty  z trniiami. 17) B la m a ie  z ryżem. 18) Słodhie 
knedle z ciastem maślunem. 19) fr ju rm a , (duszony ryż 
obwinięty listkami).  20) Poncz a la rom aine. 21) L a kn a  
(smażone knedle słodkie) .  22) F rykando  z kur i kogu­
tów . 23) O .m a n k ib a l  (małe  kawałki pieczeni faszerowa- 
nćj) .  24) Chalcba  (legoinina ze smalcem i m iodem .) 
25) Kurczęta zaprawione miodem i truflami. 26) Masło 
z podlew ą  cukrową. 27) Pieczone kurczęta . ^8) Aspik. 
29) Przepiórki pieczone. 30) T o r ty .  31) B la m a ż  z wa- 
aiiiją . 32) W inogioua .  33) Sorbet  waniiow y ( lody) .  
W e ty  z łożone z rozmaitych owoców, ciast  i t .d .  n ie b y ły  
p odaw ane ,  gdyż za nadejściem wielkiego sułtana, wszy­
scy z miejsc swych powstali.  Z win dawano ua s tó ł :  
Sau terne  , Bordeaux ,  Szampaua , Malagę i cyprrjskie .

K r a w i e c  p a n t m  m i l i o n o w y m .  Około  rohn 
1780 pow ęd ro w a ł  jeden krawczyk,  weso ły  i o d w a żn y ,  
z t łómorzkiem na p lecach ,  sam jeden z małego rodziu- 
nego miejsca Kippenheim pod L a h r ,  r Wielkićm Ksie- 
ztwic Badcńskićm, przez Szwajcaryją, Franeyją do Anglii, 
w daleki św ia t ,  i nigdy już do  ojczyzny nie wrócił.  
—  Unia 17go lis topada 1832 r . , pożegnał się z tym 
światem na francuzkich brzegach Śródziemnego M orza,  
v7 najsp mialszym pałacu w H yćres ,  baron G r z e g o i z  
S t u l z  d e  O r t e n b u r g ,  pan milionowy. Do grobu to ­
warzyszyli  mu z udziałem wszyscy obywatele  m ias ta ,  
wszyscy cudzoziemcy, bawiący tam ie  dla użycia łagod­
nego pow ie trza ,  i poniósł błogosławieństwo wszystkich 
pierwszy raz znowu zgłodniałych i płaczących nędzarzy, 
n ieszczęśliwych, którym on dobroczynną swą ręką łzy 
ocićrał.  T rurma jego ozdobiona była laską b a r1 nowską i 
o rde r  »m lwa Zeryngowskiega, a obok tych leżała skro­
mnie — igiełka z nożycami; bowiem rzemieślnik ten i 
pan  milionowy byli jedną  i tą samą osobą. Z nieznacznego 
krawczyka w krótkim czasie przez biegłość i zręczność 
wykierował się Stnlz na pic'rwszego i najmodniejszego 
artystę aukien w Londynie ,  a we trzydziestu latach ze­
bra ł  sobie i g ł ą  i n o ż y c a m i  tak znaczną sumę, i? po ­
rzuciwszy swoje rzemiosło, przeniósł się do Francyi  po- 
łudi iowćj,  gdzie dla pokrzepienia zdrowia swego osiadł 
w Hyćres jako książę spaniały. Spekulacyją pieniędzy 
papierowy cb pom nożył  w  dwójnasób swój majątek, przez- 
co dobroczynności swojćj jeszcze obszernićjsze o tworzy ł  
pole.  Kosciot protestancki w M arsy li i ,  towarzystwo bi­
blijne .nudnie w H y ćres ,  tameczny pomnik Massylona,  
organy w kościele katolickim i szpital, powsta ły  częścią 
własnym jego kosztem, częścią najwiękazćm przyczynie­
niem się z jego s trony .  Ale nie zapomniał także i u Jawnćj 
swojćj ojczyźnie. Rodzinnemu miejsca swujemu Kippen­
heim, kilkakrotnie znaczne przysyłał  kwoty, już n= w spar­
cie ubogich ,  juz  na  założenie instytutów chw alebnych ,  
mianowicie na szpital i na kościoł- Wszelako w ostatnich

latach  najznaczniejsze sumy darow ał  stolicy Karlsruhe dla 
wsparcia  zaczętych niektórych instytutów pożytecznych, 
zwłaszcza na instytut politechniczny,  p robostw o  i dom  
sićrot.  S u m a , z którćj  się składały dary  jego, wynosiła  
w  ogóle 363,400 franków. W  dow ód podzięk.,  wania mu 
za przywiązanie do  o jczy zn y ,  wielki książę Baaeuski 
m ianował go kawalerem lwa Zeryngowskiego; w rok po-  
żnićj obdarzy ł  go szlachectwem i przesła ł  mu osobiście 
kilka razy  dow ody  swćj życzliwości książęcej. Dopóki 
tylko bićdne starcy i sieroty żyć b ę d ą ,  i dopóki t rw ać  
będą ze instytuty pożyteczne , pamięć jego me zgaśnie.

S t r a c n  m a  w i e l h i e  o c z y ,  a l e  i w i e l k ą  
s i ł ę .  Następujący przypadek jest dowodem, na jaką siłę 
człowieh zdobyć  się może, gdy idzie o utrzymanie życia. 
Przed  kilką miesięcy mieszkańcy B ostona  w  Anglii, uj.  
rzawszy na kracie u ganku wielkiego kościoła  zawieszo. 
nego człowieka, wołającego o p o m o c ,  zostali  okropnie 
przerażonymi. Dw óch robotników pnskoczyło  natych­
miast wschodami na w ieżę ,  i zadawszy sobie nie mało 
p r a c y ,  wybawili krzyczącego z tego niebezpiecznego 
przypadku .  Potćm  okazało  .ię ,  iż to był urzędnik miej­
ski, który oddając się często pijaństwu, postanowił  b y ł  
odebrać  sobie życie ;  w  tym celu dostawszy się ukrad- 
kiem na d z w o n ic ę , prosto j a d  wielkim placem p rze ­
chylił  się przez kratę na d ó ł ,  lecz przewiesiws: y się 
cały na tirugę s tronę  i zmierzywszy okiem g łębokość,  
stracił  odwagę i uchwycił  się jednę ręką p rę tu  kraty 
żelaznej.  W  tćm okropnym  stanie wisiał nad ziemią 
na stóp 150 przez pietuaście minut, aż pokąd nie został  
u ra tow anym .

M a r g r a b i a  d e  W a t e r f o r d .  Gazety  donosi ły  
nie mało o tym s ław n y m , czyli raczej s łynnym , i ma 
ję tnym  Anglika,  p łata jącym wszędzi : p s o ty ,  a którego 
przed nie d a w iy m  czasem w  Norwegii omal że s t r ó i  
nocny  nie zabił. Ale lord  teu  ma także swoje świetne 
i pochw ały  godne p rz y m io ty ,  o których zamilczeć się 
nie godzi. W iadom o jest  między innćmi, iż po łow ę  nie­
zmiernych swych dochodów  poświęcił  dla dobra  swych 
p o d d a n y ch ,  a co najbardziej maluje jego dobroczynny  
cLarakter jest  to,  iż po  większej części w  swych dobrach  
w  Irlandyi mieszka , czego nie czyni żaden z wielkich 
panów irlandzkich. Tysiące IrlaudczyHÓw ron iłoby  łzy  
po jego śmierci. M ło d y  człowiek teu jest nadzwyczaj 
odważnym . I tak przed dwom a lub trzema laty od b y ł  
p odróż  do Ameryki na swoim s ta tku ,  tak małym okrę­
cie, jaki jeszcze nigdy z E u r o p y  do Ameryki nie płynął 
W  tej podróży  spadł  mu by ł  z głowy kapeiuS* w mo­
rz e ;  lord  dla dostania  go skoczył natychmiast w wodę, 
i z wielką tylko trudnością wyra towano  zuchwałego p ły -  
wucza. W  jednym z swoich zamków w Irlandyi miał 
dwa Iwy ugłaskane, które się wolno przechadzały  w je- 
dym pokoju, i z któremi się zupełnie tak jak z goricze- 
mi psami obchodził .  W  tym roku od jednego właści­
ciela menażeryi kupił sobie tygrysa, założył mu naszy ję  
p o w r ó z ,  i przywiązawszy go do swojego p o w o z u ,  p o ­
jech a ł  z nim do domu. Tćj zimy u łoży ł  sobie pop łynąć  
do Afryki, gdzie na wy po low ać  zamyśla; n iew iadom o,  
azali miany przypadek w Norwegii nie odmieni mu jego 
zamysłu. L ord  ten jest  jak lew siluy , ma lat dopićro  
dwadzieścia i sześć ,  jest bardzo p rzys to jny ,  młody i 
doskouale ukształcony. B ra t1 m ojca jego jes t  marszałek 
B eresdorf ,  żyjący w  poułaićj  przyjaźni z książęciem 
W ell ig lonem , a drugi b r a t ,  arcybiskupem i prymasem 
irlandzkioi

S p r o s t e  w a n i e .  W  N. 47 Bozm. na str .  175, 
przed. L ż e j , wie'r. 39m od aórv, po wierszu : Bo k tó ż  
dosiegnąi s ta w y  Iiry th e izy  syn a ?  dodać na leży :  J u ż  się  
ziem ia pod w .ekew  ciężarem  ugina  i t. d.

R edaktor J a n  J S ep . K a m i ń s k i .  D ru k  P iotra F ilie ra ,  we Lwowie,


